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Redakcya: ul. Basztowa, Hotel Centralny. 
Administracya: ul. Sławkowska 29. 
Adres na telegramy: Naprzód Kraków. 
Telefon Redakcyl: Nr. 396. 


Liaty należy adresować do Redakeyi „Naprzodu“ 
Kraków, ul. Basztewa, a prenumeratę, zamó- 
wienia i reklamacye do Administracyi „Naprzo- 
du*, Kraków, ul. Sławkowska 29. 
Reklamacye otwarte są wolne od opłaty 
pocztowej. 


Numer pojedynczy 8 halerzy. 
Numer poniedziałkowy 4 halerze, 


Organ polskiej partyi socyalno-demokratycznej 


Wychodzi codziennie o godz. 71/2 rano, a w po- 
niedziałki i dni poświąteczne o godz. 10 rano 
Do nabycla w Administracyi ul. Sławkowska 29. 
w filii ul. Poselska 15, 
oraz we wszystkich biurach dzienników. 
Ogłoszenia przyjmuje Dział inseratowy: ulica 
Poselska 15, oraz biura ogłoszeń i dzienników: 
St. Sokałowski we Lwowie, Pasaż Hausmanna, 
Haasenstein & Vogler w Wiedniu, Berlinie. 
Wrocławiu i Hamburgu; M. Opelik, R. Mosse 
i M. Dukes w Wiedniu; C. Adam w Paryżu. 
rue de la Varenne 38. 
Listy w sprawie inseratów i należytości za ogło- 
szenia adresować należy: Dział inseratowy 
„Naprzodu“, Kraków, Poselska 15. 


Prenumerata wynosi: W Krakowie (bez odsyłki) 


: miesięcznie | korona 60 hal, kwartalnie 4 kor. 


50 hal., rocznie 18 kor. — Za dostawę do domu dopłaca się miesięcznie 40 hal. — W Anustryi: 


miesięcznie 2 kor., kwartalnie 6 kor., rocznie 24 kor. — W 


Niemczech: kwartalnie 7 marek. — 


W innych krajach kwartałnie 10 franków. — Za każdą zmianę adresu dopłaca się 40 hal. — Dla robotni- 
ków w Krakowie i Podgórzu tygodniowa prenumerata 40 hal. 


Ogłoszenia (inseraty) kosztują od miejsca wiersza jednoszpaltowego drobnym drukiem (petitam) za pierwszy 
raz po 20 halerzy, następny po 10 hałerzy. — Nadesłane od miejsca wiersza drukiem petitowym po 40 hal. 


za każdy raz. 


Śluby, zaręczyny i nekrologi po 80 hal. od wiersza za każdy raz. — Załączniki (prospekty 


i t. d.) przyjmuje się za cenę 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiejscowych, a 1 kor. za 100 egzemplarzy 
dla miejscowych prenumeratorów. — Należytość nałeży naprzód nadesłać, 


Z DNIA. 


Kraków, 10 września. 


Dobry interes. 

Militaryzm nie ustępuje dobrowolnie ni- 
gdzie ani jednej piędzi ziemi, ani jednej li- 
tery ze swych praw i przywilejów. Teraz, 
gdy Węgrzy nie chcą uchwalić rekruta na 
r. 1908, gdy dalej parlament austryacki tyl- 
ko pod tym warunkiem uchwalił rekruta, je- 
żeli i w Węgrzech przejdzie ustawa wojsko- 
wa, zdawałoby się, że zarząd wojskowy u- 
szanuje stan ustawowy i zwróci się z wszy- 
stkiemi swemi staraniami do parlamentu 
węgierskiego, aby i odeń uzyskać re- 
kruta. 

Ale to wymagałoby liczenia się z żądania- 
mi narodowemi Węgrów, a na tym punkcie 
militaryzm jeszcze się na ustępstwa nie zde- 
cydował!... Natomiast ministerstwo wojny się- 
gnęło otwartą ręką po wszystkie zapasy ludz- 
kie odrazu i nie tylko nie puszcza do domu 
żołnierzy, którzy już trzy lata wysłużyli i 
mieli wrócić do pracy i do rodzin swoich, 
ale nadto zwołuje całą rezerwę zapaso- 
wą na 8 tygodni. 

Wskutek tego w tym napozór „ciężkim“ 
roku dostanie militaryzm więcej żołnierzy, 
niżby ich miał, gdyby dostał rekrutów. Re- 
zerwistów zapasowych jest bowiem tak du- 
żo, że samo ministerstwo wojny nie ma ich 
gdzie pomieścić i część tej masy ludzkiej 
będzie mogło powołać dopiero na wio- 
sne! Obfitość więc żołnierzy aż niewygodna. 

A jednak cały ten wysiłek mija się z ce- 
lem, bo armia nie dlatego jest silną, że tyle 
a tyle żołnierzy mieszka w koszarach i czy- 
ści tam swoje mundury i guziki, lecz dlate- 
go, że miliony młodych Indzi są wyćwiczone 
we władaniu bronią i że każdej chwili mo- 
żna zrobić z nich prawidłowych żołnierzy. 
Tymczasem rekruci tegoroczni nie mogą być 
Powołani, a więc i wykształceni w wojsko- 
wej sztuce. Ponieważ zarząd armii i tak li- 
Czy na to, że wkrótce będzie ich miał w ko- 
Szarach pomimo opozycyi węgierskiej, więc 
zupełnie bezpotrzebnie zatrzymuje sta- 
tych, najlepiej wyćwiczonych żołnierzy poza 

zień 1 października, bezpotrzebnie też zwo- 
uje zapascwych rezerwistów i to wszyst- 
kich, tak, że koszta tegoroczne wojskowe 
Jeszcze wzrosnąć muszą. A była właśnie 
Sposobność zaoszczędzenia kilkunastu milio- 
nów! 

. Ale wszystkie te, coraz bardziej zaostrza- 
lące się konflikty, to znak, że militaryzm nie 


przywykł wcale do ustępstw... Doskonała to 
ilustracya do gadaniny międzyparlamentar- 
nej „pokojowej“ konferencyi, na której tyle 
pięknych i pustych frazesów wypowiedziały 
onegdaj oficyalne figury rządu austryackiego. 


Socyalna demokracya 
w Niemczech. 
IL. 


Przed kongresem drezdeńskim. — Kwestya socyalisty- 
cznej wiceprezydentury parlamentu. 

Nie ulega kwestyi, że na tegorocznym kon- 
gresie paityi socyalno-demokratycznej Nie- 
miec, który w przyszłym tygodniu obradować 
będzie w Dreznie, dominować będzie dysku- 
sya nad poruszoną przez Bernsteina kwestyą 
przyjęcia godności pierwszego wiceprezy- 
denta parlamentu niemieckiego przez 
socyalną demokracyę, której się ta godność 
ze względu na siłę liczebną jej frakcyi par- 
lamentarnej należy. W całej prasie partyjnej 
ji na zgromadzeniach partyjnych w całem pań- 
stwie jest ta kwestya żywo dyskutowana, 
wszędzie towarzysze nchwalają rezolucye, w 
których określają swoje stanowisko wobee 
niej. Mnóstwo też odnośnych wniosków na 
kongres wpłynęło już na ręce zarządu par- 
tyjnego. Jak wiadomo, w partyi objawiły się 
w tej sprawie dwa kierunki. Jeden z nich, 
t. zw. rewizyonistyczny, do którego należą 
posłowie Edward Bernstein, Jerzy Voll- 
mar, Wolfgang Heine, dr Henryk Braun, 
dr Edward David, Paweł Góhre i inni, 
uważa obsadzenie wiceprezydentury parla- 
mentu przez socyalistę za rzecz ogromnie do- 
niosłą, a że socyalista-wiceprezydent musiał- 
by wraz z całem prezydyum składać wizyty 


udział w ceremoniach dworskich i ewentual- 
nie wznosić okrzyk na cześć cesarza (bo tyl- 
ko pod tymi warunkami burżuazyjne partye 
parlamentu wybrałyby go na tę godność), to 
wszystko uważają rewizyoniści za drobno- 
stkę, któraby nie przyniosła ujmy partyi, ani 
nie stanowiła naruszenia jej republikańskie- 
go programu. Rewizyonistom przyświeca tu 
niefortunny przykład Jauresa, który jest wice- 
prezydentem francuskiego parlamentu, Drugi 
zaś kierunek, reprezentujący ogromną więk- 
szość partyi, pod wodzą Bebla i Singera, 
jest zdania, że wprawdzie wiceprezydentura 
parlamentu należy się socyalnej demokracyi, 
że jednak partya nie może się zgodzić na to, 
by stronnictwa burżuazyjne dyktowały jej 
warunki, i że absolutnie partya nie powinna 
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i tajnego prawa wyborczego: 


przyjąć tej godności pod hańbiącym dla niej 
warunkiem udziału w manifestacyach mo- 
narchicznych i ceremoniach dworskich. 

Widząc ogromną większość partyi po prze- 
ciwnej stronie, zmienili rewizyoniści taktykę, 
aby się wycofać z kompromitacyi. Zaczęli 
mianowicie przyznawać, że istotnie Bernstein 
źle zrobił, poruszając tę sprawę w prasie 
bez porozumienia się z resztą posłów socyal- 
no-demokratycznych, przyczem usiłują przed- 
stawić całą tę kwestyę jako drobnostkę, którą 
nie warto czas zabierać kongresowi, a którą 
należy przekazać do załatwienia partyjnej 
frakcyi parlamentarnej; daleko ważniejsze 
mamy sprawy — powiadają oni — które kon- 
gres załatwić powinien: oto partya po raz 
pierwszy wejdzie do parlamentu w tak wiel- 
kiej sile, jaką jest 81 posłów, trzeba się więe 
zastanowić, jak tej potęgi użyć dla dobra 
robotników, jak zmienić dotychczasową ta- 
ktykę parlamentarną, aby módz w parlamen- 
cie pracować nie, jak dotąd, krytycznie, lecz 
„pozytywnie“, jak stronnictwa rządzące. Sze- 
„reg zgromadzeń partyjnych uchwalił też wnio- 
sek, by na kongresie jako osobny punkt po- 
rządku dziennego postawiono: „nauki z osta- 
tnich wyborów“ z Beblem jako referentem i 
Vollmarem jako koreferentem. 

Sprzeciwił się jednak temu stanowczo B e- 
bel. Oświadczył on: nie widzę potrzeby, ani 
możności zmieniania naszej taktyki; nasza 
dotychczasowa taktyka była dobra i odpowia- 
dająca interesom klasy robotniczej, czego do- 
wodem 3 miliony głosów, które uzyskaliśmy 
przy wyborach jako uznanie za naszą do- 
tychczasową taktykę; stosunki w państwie i 
stanowisko stronnictw rządzących nie zmie- 
niły się wcale, więc nie wyobrażam sobie, 
jak i dlaczego my mamy zmieniać taktykę 
i nie miałbym jako referent w tej sprawie 
absolutnie nic do powiedzenia; niema zatem 
potrzeby stawiania tej sprawy jako osobnego 
punktu porządku dziennego na kongresie; 
natomiast sprawa wiceprezydentury nie jest 
bynajmniej tak mało ważną i niewinną kwe- 
styą, jakby ją teraz chcieli przedstawić ci, 
którzy ją pierwsi poruszyli; to kwestya za- 
sadnicza, niech więc co do niej kongres par- 
tyjny rozstrzyga. 

Bebel nader trafnie określił rzeczywisty 
stan rzeczy i olbrzymia większość partyi po- 
dziela jego poglądy. Już teraz po głosach 
prasy socyalistycznej i zgromadzeń partyj- 
nych można napewno wnosić, że na kongre- 
sie zwycięży w zupełności zdrowy, prawdzi- 
wie i jedynie socyalistyczny pogląd Bebla i 


Singera. Niemniej jednak wywiąże się nad 
tem ożywiona i interesująca dyskusya. 


Międzyparlamentarna konferencya 
pokojowa. 


W środę 9 września zakończyły się obrady, 
konferencyi, zwołanej przez międzynarodową unię 
dla sądów rozjemczych. Nadmieniliśmy poprzednio, 
że po wstępnych uroczystościach udział delego- 
wanych w czynnościach konferencyi znacznie zma- 
lał już pierwszego dnia. Nie lepiej się działo pó- 
Źniej. Zaledwie kilkadziesiąt osób obecnych jest 
na sali, a i z nich drobna tylko garstka słucha 
mówców. 

Z przebiegu obrad podnieść należy następują- 
ce szczegóły: 

Poseł Herold w mowie, wypowiedzianej aż 
w trzech językach, zaznaczył, że małe narody 
przedewszystkiem zainteresowane są, aby w miej- 
sce gwałtu międzynarodowego zapanowało isto- 
tne prawo. Mowę swą zakończył nawoływaniem 
do propagandy takiego układu międzynarodowych 
stosanków, któryby się opierał na prawie ka- 
żdego poszczególnego narodu do stanowienia o 
swoim losie. 

Następnie przemawiał poseł Roszkowski, 
który scharakteryzował jako dziecinny idealizm 
wszelkie nadzieje, by już dzisiaj państwa mogły 
się zgodzić na poddawanie swoich zatargów kom- 
petencyi sądów rozjemczych. Dopóki wielkie i li- 
czne kwestye narodowe nie są uregulowane od- 
powiedniem prawem międzynarodowem, nie może 
być mowy o uniknięciu wojen 

Konferencya ożywiła się nieco, kiedy po kil- 
ku jeszcze platonicznych mowach, została posta- 
wiona na porządku dziennym kwestya roz- 
brojenia. Uczynili to radykali angielscy, a 
dzielnie sekundowałi im nieliczni socyaliści, któ- 
rzy również przybyli na konferencyę. Ale tn 
właśnie najdosadniej ujawnił się charakter bur- 
żuazyjnych szermierzy pokoju. Skłonni są oni do 
upajania się żółwimi postępami sądów rozjem- 
czych, gotowi są nawet wysłuchiwać, a bodaj 
wygłaszać ostre filipiki przeciw niektórym zbyt 
już okrutnym następstwom zbrojenia się państw; 
wszakże śmiało postawiony wniosek, godzący w 
podwaliny militaryzmu, tyłko przerazić ich mo- 
że. Wniosek Robertsona o rozbrojeniu został 
przez konferencyę odrzucony. 

Z innych szczegółów obrad podnieść należy 
przyjęcie wniosku dra Lewakowskiego. Dr. 
Lewakowski już na poprzedniej konferencyi w 
Chrystyanii w r. 1899 domagał się wypracowa- 
nia kodeksu międzynarodowego. Wtedy wniosek 
jego został odłożony ad acta. Tym razem jednak 


WALKA REWOLUCYJNA 


POD ZABOREM ROSYJSKIM, 


Wrażenia i fakty z ostatnich lat dziesięciu. 
Obok partyjnych wydawnictw w coraz wię- 
Szej ilości sprowadzano dzieła naukowe, prze- 
Ważnie historyczne i utwory artystyczne, które 
0 ile zajmują się tak żywotną dla Polaków 
prawą, jak stosunek do najazdu, są w Rosyi 
zakazane. Ta ostatnia część bibuły dotarła 
najbardziej tchórzliwych, najkardziej ugo- 
Owo uspobionych ludzi. Zresztą sami ugo- 
owcy, chcąc wypowiedzieć się otwarcie, mu- 
ieli się uciec do wydawania rzeczy niele- 
Salnych. Pierwszem takiem wydawnictwem 
Ugodowem, które szerzej było rozpowsze- 
Anione, były „Stosunki polsko-rosyjskie" Le- 
wy. Do otrzaskania sje z bibułą najbardziej 
teakeyjnie usposobionych ludzi nie mało się 
Tzyczynił i znany memoryał ks. Imeretyń- 
R. 980, wykradziony i wydany przez P.P.S. 
Slążka ta rozeszła się w tysiącach egzem- 
i Arzy i była czytana bodaj przez wszystkich 
ùteligentnych Polaków. 
„Ilość bibuły, krążącej po kraju, nie daje 
e, Ściśle określić. Pod tym względem znam 
pko cyfry, opublikowane przez P. P. S. 
zą Sprawozdaniu Centralnego komitetu partyi 
zą Czas do 1900 roku. Za rok 1899 sprawo- 
weg podaje cyfrę 99.872 jako ilość egzem- 
Arzy najrozmaitszych druków, puszczonych 
© roku w obieg. Inne partye danych ta- 


kich nie ogłaszały, 


ilość bibuły nie P. P. S-owej, kursującej 
w kraju, jest w każdym razie nie mniejszą. 
Podwoiwszy tę cyfrę i dodawszy do niej 
przypuszczalną ilość bibuły nie partyjnej, 
oraz wziąwszy pod uwagę, że od roku 1899 
rozwój pracy różnych partyj szedł crescendo, 
otrzymamy cyfrę 250—300 tysięcy egzempla- 
rzy druków nielegalnych, jako roczną kon- 
sumcyę czytającej publiczności polskiej w za- 
borze rosyjskim. Nie znam odpowiedniej sta- 
tystyki wydawnictw legalnych, podlegających 
cenzurze, lecz w każdym razie śmiało twier- 
dzić można, że druki nielegalne stanowią 
obecnie poważną część lektury polskiej pod 
caratem. 

Jak każdy łatwo zrozumie, taka olbrzymia 
ilość bibuły wywierać musi ogromny wpływ 
na stosunek ludzi do wszystkiego, co niele- 
galne, a przedewszystkiem na stosunek do 
samej książki niecenzurowanej. Druk niele- 
galny wobec swej powszedniości przestaje 
być świętością, nie straszy ludzi i nie ra- 
suwa myśli o prześladowaniach rządowych, 
lecz podrywa w umysłach ludzkich autorytet 
rządu i wiarę w jego potęgę. Już sama na- 
zwa „bibuła“, żartobliwie-poufała, Świadczy 
o szerokiem rozpowszechnieniu książki nie- 
legalnej, o tem, że znikł ów tajemniczy urok, 
którym dawniej była otoczona. 

Zmiana, jaka pod tym względem zaszła, 
jest tak rażąca, że się rzuca w oczy każde- 
mu, kto może porównywać stan obecny z da- 
wniejszym. Niedawno spotkałem towarzysza, 


dworskie cesarzowi Wilhelmowi II, brać 


lecz ogólne wrażenie | który był aresztowany przed 1893 rokiem (rok 
wszystkich znających stosunki jest takie, że | rozpoczęcia działalności P. P. S.) i wrócił do 


roboty dopiero po 10 latach. Gdym go spy- 
tał, co go najbardziej uderzyło po powrocie, 
odpowiedział bez wahania, że przedewszyst- 
kiem był zdumiony, widząc, jak się rozpo- 
wszechnia obecnie druk nielegalny. „Myśmy, 
rzekł mi ów towarzysz, musieli prosić ludzi, 
by wzięli książkę do ręki, musieliśmy pod- 
rzucać ją, wpychać do kieszeni, a tu patrzę: 
ludzie sami bibuły żądają, rozbijają się o nią, 
kupują. Ba, dodaż, możliwemi już są malwer- 
sacye z bibułą i handel książką nielegalną“. 
W istocie, niektóre z wydawnictw nielegal- 
nych są tak popularne, że można na nich 
robić interesa. Tak naprzykład „Zbiorki poe- 
zyj“ wydania londyńskiego były tak rozchwy- 
tywane przez robotników w Warszawie, że 
pierwsze transporty, zawierające 500 egzem- 
plarzy tej książeczki, rozeszły się tamże 
w przeciągu miesiąca i wreszcie ofiarowy- 
wano za nie po 25 kop. za egzemplarz. Wy- 
tworzyła się nawet specyalna nazwa „bibuła 
dochodowa“, tj. taka, która daje pewny do- 
chód sprzedającym. 

Nawet wśród włościan rozwija się przy- 
zwyczajenie do czytania nielegalnych ksią- 
żek. Mógłbym na dowód tego przytoczyć 
mnóstwo faktów, lecz ograniczę się dwoma 
bardziej charakterystycznymi. W pewnej wsi 
nad Wisłą włościanie otrzymywali stale bi- 
bułę narodowo-demokratyczną; oprócz tej 
ostatniej niekiedy dochodziły ich rąk i wy- 
dawnictwa socyalistyczne. Nie wiem, jaką 
była przyczyna, lecz bibuła przestała do nich 


dochodzić, chłopi postanowili wówczas sami 
szukać źródeł bibuły. Zebrali trochę pienię- 
dzy i wysłali delegata, by wynalazł kogokol- 
wiek dla zawiązania stosunków, przytem ura- 
dzono szukać nie tylko narodowych-demokra- 
tów, lecz i socyalistów. Nie znam szczegó- 
łów tej Odyssei delegata chłopskiego, wiem 
tylko, że odbywał ją i pieszo i furmankami 
i wreszcie o kilkanaście mił od rodzinnej 
wioski wypadkiem natrafił na jakiegoś P. P. 
S-owca, przez którego zawiązał stosunki 
z partyą i uspokojony wrócił do domu. 

Inny fakt tej samej kategoryi miał miej- 
sce w głębi Rosyi, w koszarach wojskowych. 
Zmaną jest rzeczą, że rekruci-Polacy nie od- 
bywają służby wojskowej w Polsce. Rząd 
wysyła ich w głąb Rosyi lub na wschodnie 
granice państwa, gdzie w wielu pułkach po- 
łowa żołnierzy składa się z Polaków. Otóż 
paru towarzyszów z młodzieży uniwersyte- 
ckiej zawiązało stosunki z żołnierzami Pola- 
kami. Wkrótce stosunki ogromnie się roz- 
szerzyły i agitacya szybko się rozwijała. 
Puszczono do koszar moe bibuły. Gdy się 
o tem dowiedziano w Warszawie, wysłano 
do tego miasta doświadczeńszego towarzysza 
z poleceniem uregulowania tej sprawy. w 
towarzysz zwrócił uwagę zapalonych agita- 
torów na niebezpieczeństwo, jakie grozi całej 
robocie przy masowem rozpowszechnianiu bi- 
buły wśród żołnierzy i polecił wycofać pu- 
szczoną już bibułę z koszar. 


(Dalszy ciąg nastąpi). 
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Kraków, piątek 


konferencya powzięła, w myśl wywodów dra Le- 
wakowskiego, który w dłuższem przemówieniu 
scharakteryzował ucisk Polaków w zaborze pru- 
skim irosyjskim, uchwałę, żądającą „utworzenia 
na wzór kodeksu cywilnego, kodeksu międzyna- 
rodowego, określającego prawa i obowiązki mię- 
dzy narodami, uznanemi za osoby prawne“. 


Konferencya kolejarzy 
w Przemyślu. 


Intrygi i niesnaski, wprowadzone przez ludzi 
o złej woli do szeregów zorganizowanych kole- 
jarzy w Galieyi, spowodowały centralny zarząd 
stowarzyszenia do zwołania konferencyi koleja- 
rzy do Przemyśła. W trzech dniach obrad zaj- 
mowano się też przeważnie wyświetleniem wszy- 
stkich możliwych zarzutów i spraw osobistych, 
aby raz wreszcie położyć kres rozterkom i nie- 
snaskom. Nie mamy oczywiście zamiaru przyta- 
czać tej dłagiej dyskusyi, zwłaszcza że jedynie 
ważnymi są jej rezultaty, t. j. uchwały 
konferencyi. 

Delegatów było 23, reprezentujących 16 miej- 
scowości. Przewodniczył tow. Klimkowski i 
Szklarczyk. Obrady nad sprawami osobistemi 
uznano za poufne z tem jednak, żeby grupa 
przemyska miała prawo wysłania swoich mężów 
zaufania, jako gości obecnych podczas tych ob- 
rad. Tak się też stało. 

Po dwu dniach obrad, gdy wyczerpano w zu- 
pełności cały materyał zarzutów i wyjaśnień, u- 
chwalono najpierw 11 głosami przeciw 5 nastę- 
pujący wniosek: 

„Wzywa się centralę, aby wykluczy- 
ła Pełechowicza z organizacyi z powo- 
du jego działania na szkodę organi- 
zacyi”. 

Po tej uchwale opuścił p. Pełechowicz sa- 
lę obrad. Następnie wybrano komisyę, która mia- 
ła rozpatrzeć kandydatów na sekretarza i reda- 
ktora „Kolejarza“. Komisya ta złożona z tow. 
Olejarczyka (Przemyśl), Bogdanowicza (Stanisła- 
wów), Szklarczyka (Stryj), Hudeca i Daszyń- 
skiego zaproponowała w trzecim dniu na reda- 
ktora i sekretarza tow. Witolda Regera, co 
konferencya jednogłośnie uchwaliła, jako swoją 
propozycyę dla centrali. 

Ponieważ pojawił się wniosek, aby sekreta- 
ryat przeniesiono do Przemyśla, przeto komisya 
miała się i nad tem zastanowić. Zaproponowała 
jednogłośnie zamiast Przemyśla, Lwów. Po de- 
bacie uchwaliła konferencya 11 głosami przeciw 
10, że Lwów ma być miejscem sekretaryatu. 

W końcu uchwalono następujący wniosek w 
sprawie szkodników organizacyi, otaczających w 
Krakowie i Podgórzu Bachowskiego i stano- 
wiących jego wspólników: 

„Konferencya wzywa towarzyszy kolejarzy w 
Krakowie i Podgórzu, aby nie dali się złu- 
dzić robotą zdradziecką ludzi zgrupowa- 
nych koło pisma „Nowy kolejarz*, aby nie od- 
stępowali od organizacyi kolejarzy całego pań- 
stwa i nie łamali solidarności organizacyi. Roz- 
bijanie organizacyi obejmującej soli- 
darnych kolejarzy całego państwa jest 
albo zaślepieniem, albo wprost robotą 
naszych wrogów. Ludzie, którzy dzisiaj w 
Krakowie i w Podgórzu kierują tą robotą nie 


mają naszego zaufania i powinni być zwal- 
czani, jako szkodliwi dia najważniejszych in- 
teresów kolejarzy“. 

W ten sposób załatwiono wreszcie sprawy 
osobiste, nurtujące od kilku miesięcy organizacyę 
kolajgrzgn 


Ale też obecnie czas najwyższy do zamknię- 
cia ust przeróżnym oszczercom igłupecom powta- 
rzającym bajki i niedorzeczne legendy o ludziach 
i stosunkach. Zorganizowani kolejarze powinni 
całą energię zwrócić przeciwko tym, co ich gnio- 
tą i wyzyskują, a zapał swój skierować do u- 
świadomienia tysięcy swoich braci, lękających się 
dziś jeszcze upomnieć się o swoje ludzkie prawa. 

Tu pracy, tu energii potrzeba, a nie intryg 
lub bajek. Spodziewamy się też, że konferencya 
przemyska odniesie dobry skutek. 


Precz z przywilejami wyborczymi. 


Przegląd społeczny. 


Strejk introligatorów w Krakowie. Praca 
u Żydowskich majstrów introligatorskich w Kra- 
kowie trwa dziennie do 13 godzin; płaca wyno- 
si 200 K rocznie wikt i pomieszkanie, lecz na- 
turalia te w najgorszym gatunku. I tak wikt 
jest taki wprost podły i niesmaczny, że psy go 
nawet żreć nie chcą, za pościel zaś służy kupa 
śmieci i wiórów w komorze lub w kącie war- 
sztatu. Warsztaty są równocześnie pracownią in- 
troligatorską, składem materyałów, śŚmieciskiem, 
kuchnią, pralnią i mieszkaniem dla robotników i 
uczniów. 

[Wobec tego postanowili robotnicy introligator- 
scy na zgromadzeniu, odbytem w poniedziałek 7 
września wieczorem w lokalu związku, doma- 
gać się zaprowadzenia 10-godzinnego 
dnia pracy, najmniej 12 K tygodniowej 
płacy, polepsżenia warunków bygienicznych pra- 
cy, dotrzymywania 14-dniowego wypowiedzenia, 
a wreszcie, aby połowa świąt była płaconą. 

Ponieważ przedsiębiorcy introligatorscy żydow- 
scy stanowczo odmówili zgodzenia się na po- 
wyższe warunki, więc wszyscy robotnicy intro- 
ligatorscy postanowili zaprzestać pracy tak dłu- 
go, dopóki nie zmuszą majstrów do przyjęcia po- 
wyższych skromnych i zupełnie słusznych, a co 
najważniejsza także zupełnie możliwych żądań. 

Towarzysze agitujcie, aby teraz żaden in- 
troligator do Krakowa nieprzyjeżdżał 
do pracy ani pracy w Krakowie nie przyj- 
mowal! 

Ruch strejkowy między górnikami śląskimi. 
Alarmujące wiadomości o grożącym strejku w 
ostrawsko-karwińskiem zagłębiu węglowem, roz- 
szerzane przez wiedeńskie pisma burżuazyjne, 
okazują się mocno przesadzone. Strejk taczników 
na szybach kolei północnej w Michałkowicach 
— według doniesień pism ostrawskich — ogra- 
nicza się do tego, że 25 taczników i wvzaczy 
porzuciło pracę, ponieważ nie chciano im pod- 
wyższyć zarobku. Zostali oni wszyscy z pracy 
wydaleni. 
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Związek Stowarzyszeń robotn. w Krakowie 
» 


urządza 
w niedzielę dnia I3 września b. r. 
w Parku krakowskim 


WIELKI FESTYN 


z niezwykle urozmaiconym programem. 
Wstęp 40: halerzy. 


Bilety wcześniej nabywać można w Związku 
Stowarzyszeń robotniczych (Mały Rynek 6), 
oraz w sklepie „Naprzodu“. 
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Kalendarzyk historyczny. 11 września. 1828. Śmierć 
ekonomisty Ricardo. — 1893. Utworzenie się 
polskiej partyi socyalistycznej w zabo- 
rze pruskim. — 1901. Wybory do sejmu galicyj- 
skiego z kuryi miejskiej. 


Proces prasowy. Dnia 1 i 2 października 
odbędzie się przed krakowską ławą przysięgłych 
odroczona poprzednio rozprawa skutkiem skargi 
ks. Stojałowkiego przeciw redakcyi „Na- 
przodu* o obrazę „czci*. Jak wiadomo ks. Sto- 
jałowski uczuł się „obrażony* tem, iż „Naprzód* 
zarzucił mu wysługiwanie się Moskalom i stań- 
czykom. 

Redakcya „Naprzodu“ 
dowód prawdy. 

Z teatru komunikują nam: W obecności au- 
tora odbywają się pełne próby z 4-aktowej sztu- 
ki dr. Jerzego Żuławskiego „Mirtowy wianek*, 
w której główne role grać będą pp. Mtóżówskć 
i Wolska oraz pp. Mielewski, Sosnowski, Zelwe- 
rowicz. Reżyseryę prowadzi p. Walewski. 

Wzorowy właściciel domu. P. Wincenty Do- 
magalski ma przy ul. Łobzowskiej l. 13.i 
Czarnowiejskiej 1. 7 dwa domy czynszowe, z 
których dochód musi być nie najgorszy, skoro p. 
Domagalski porzucił już dawno stolarkę i Żyje 
jako „rentier“. Ubogim mieszkańcom owych kli- 
tek każe sobie p. D. dobrze płacić, lecz nigdy 
nie chce na swój koszt przedsiębrać żadnych 
naprawek, choćby najpotrzebniejszych. Doszło do 
tego, że lokatorzy muszą wzywać interwencyi 
władz, aby zmusić p. D. do naprawy pieca iza- 
bezpieczenia „drewnianego domku przed pożarem. 
Mszcząc się właśnie za to, że magistrat w je- 
dnej takiej sprawie zmusił go do naprawienia 
pieca i dania nowych rur, wypowiedział sądo- 
wnie lokatorce p. Annie Piasecznej a nastę- 
pnie ją jeszcze pobił. 

Smacznego pieczywa dostarcza piekarnia 
Michała Kaczora w Ludwinowie. Można w 
niem nieraz znaleźć nie tylko kamyki, kawałki 
szpagatu, cegły itp., lecz także karakony i pę- 
draki. Co gorsza jednak, to to, że w pieczywie 
tem znajdywano już także jakieś farby i kawałki 
szkła, przez co staje się ono wprost niebezpie- 
cznem dla zdrowia i życia ludzkiego. Dziwić się 
temu wszystkiemu jednak nie można, jeżeli się 
zważy, że w piekarni Kaczora nie pracuje ani 
jeden wykwalifikowany robotnik piekarski, lecz 
sami robotnicy pomocniczy i chłopcy i że Kaczor 
zmusza ich do przeszło 20-godzinnej pracy na 
dobę. Piekarnia ta zasługuje na baczniejszą 
uwagę ze strony władz i p. inspektora przemy- 
słowegy. 

Przeciwko przedłużeniu służby wojskowej 
i zatrzymaniu pod karabinem tych, którym trzy- 
letni obowiązkowy okres służby wojskowej już 
się skończył, uchwalają protesty liczne zarządy 
gminne w Czechach, Śląsku i na Morawach. 
Rady miejskie i zarządy gminne w Galicyi po- 
winny przykład ten naśladować. 

Powołanie rezerwy zapasowej do służby 
czynnej. „Prager Tagblatt* donosi z Wiednia, 
iż na wypadek, gdyby kontyngent rekrutów nie 
został na Węgrzech do Nowego Roku uchwalo- 
ny, zostanie powołaną do służby czynnej 
rezerwa zapasowa, na rozkaz cesarski. 

Śmiertelny wypadek. Z Przemyśla dono- 
szą nam: Pompier miejski Choma, dopiero od 
miesiąca przyjęty do straży ogniowej dogorywa 
w szpitalu z powodu wypadku, jakiemu uległ 
przy przewróceniu się wozu z rekwizytami po- 
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Żarnemi, spiesząc do ognia. Choma był jednym 
z tych, którego przyjęto na miejsce starych stra- 
żaków, którzy ustąpili nie chcąc znosić dłużej 
strasznego teroru naczelnika straży Zagórskiego. 
Drugi ciężko ranny pompier w tym samym wy- 
padku, niejaki Nydza, ma się nieco lepiej i jest 
nadzieja, że żyć będzie — reszta rannych na 
pewno wyzdrowieje. Przypominamy, że wóz stra- 
Żacki przewrócił się tylko dlatego, że był kiep- 
sko skonstruowany, przez szwagra Zagórskiego, 
niejakiego Stojakowskiego. 

Dola robotnika. W poniedziałek 7 b. m. na 
Wielkim Kruchelu pod Przemyślem zabitym zo- 
stał w kamieniołomie Lichtbacha robotnik Miko- 
łaj Ulanowski. Powodem śmierci było nagłe 
usunięcie się ściany kamiennej, niczem nieza- 
bezpieczonej. Ulanowski pozostawił żonę i 
dzieci. 

Pomoc dla powodzian. Ze Tiwowa donoszą: 
Wydział krajowy wystosował do wszystkich wy- 
działów powiatowych okólnik, w którym zazna- 
cza, że akcyę zarządu Kółek rolniczych, mającą 
na celu spieszenie z pomocą ludności wiejskiej, 
dotkniętej klęskami elementarnemi, uważa za po- 
żądaną. Wydział krajowy poleca zarazem wy- 
działom powiatowym, aby komitetowi ratunkowe- 
mu Kółek rolniczych użyczyły ze swej strony po- 
parcia i ułatwiały mu pracę. Posiedzenie kon: 
stytuujące komitetu ratunkowego odbędzie się 
dnia 14 bm. 

Samobójstwo. Donoszą ze Lwowa: Dnia 10 
b. m. o godz, 5 rano odebrał sobie życie wy- 
strzałem z rewolweru w łódce na stawie Kisiel- 
ki inżynier Adolf Hausser, komisarz nadzoru ko- 
tłów parowych przy starostwie w Stanisławowie. 
Pozostawał on w kuracyi w zakładzie hydropa* 
tycznym dra Kowalskiego. Zwłoki odstawiono do 
zakładu medycyny sądowej. Samobójca zostawił 
list adresowany do siostry. Powód samobójstwa 
nieznany. 

Gospodarka gminna w Jordanowie. Przed 
kilku tygodniami pojawiła się w „Naprzodzie* 
korespondencya z Jordanowa, opisująca straszne 
stosunki w tamtejszych aresztach gminnych i 
nieludzkie obejście się z młodym chłopcem, któ- 
rego w tych aresztach zamknięto. Burmistrz jor- 
danowski Stolanowski podejrzywał o napisa- 
nie tej korespondencyi, nie posiadając na to ża- 
dnych dowodów, pewnego letnika, mieszkającego 
u policyanta gminnego Szpaka. Nie pomogło 
Szpakowi tłómaczenie się, że on nie może odpo- 
wiadać za to co myślą, lub jakie mają utajone 
przekonania polityczne jego lokatorzy letni, nie 
pomogły zapewnienia, że on o całej tej sprawie 
nie miał najmniejszego pojęcia. P. Stolanow- 
ski oświadczył, że „policyant powinien wszystko 
wiedzieć, co się w mieście dzieje i o wszystkiem 
natychmiast mu donosić* i natychmiast, bez za- 
siągnięcia zdania rady gminnej i bez czterna- 
stodniowego wypowiedzenia, oddalił Szpaka 
ze służby gminnej! Szpak, który trzydzie- 
ści lat wiernie służył gminie jordanowskiej, 
najpierw jako długoletni stróż nocny, a potem, 
jako policyant, został teraz nagle na starość bez 
kawałka chleba! 

Pomoc dla pogorzelców. Otrzymaliśmy na- 
stępującą odezwę: „Dwudniowy pożar zniszczył 
dnia 31 sierpnia i 1 września b. r. prawie zu* 
pełnie wieś Demycze koło Zabłotowa. Mieszkańcy 
pozbawieni przytułku, żywności, odzieży i wszel- 
kich środków utrzymania, bez możliwości zarob* 
kowania, pozostają w straszliwej nędzy. Komitet 
ratunkowy udaje się więc do współobywateli 
wszystkich wyznań z gorącą prośbą niesienia 
pomocy nieszczęśliwym, by wobec zbliżającej sie 


Soeyalistyczne p prawo państwowe, 


Anton Menger: „Neue Staatsiehre'*. Jena, Verlag von 
Głustav Fischer, 1908. 


II. 

Menger jakkolwiek uznaje, że ustrój socyali- 
styczny podniesie ludzkość moralnie i będzie 
miał doniosłe znaczenie wychowawcze dla przy- 
szłych pokoleń, nie wierzy jednak w zasadniczą 
przemianę natury ludzkiej. Przyjmuje on, że i 
w ustroju socyalistycznym ludzie nie staną się 
aniołami, lecz pozostaną ludźmi, że egoizm po- 
zostanie i nadal zasadniczym popędem ludzkim, 
ale rozumne zrównanie interesów i organizacya 
opinii publicznej staną się sprężynami moralnej 
działalności. I budując system prawny dla przy- 
szłego społeczeństwa liczy się Menger z dzisiej- 
szym człowiekiem. 

Otóż przedewszystkiem w dziedzinie prawa 
prywatnego zaprowadzi socyalizm radykalne 
zmiany. Prawo własności musi zostać prze- 
istoczone odpowiednio do interesów mas pracu- 
jących. Zmieni się więc system prawa rze- 
czowego. I tak co do rzeczy zużywal- 
nych (pożywienie, ubranie itp.) prawo uży- 
wania pozostanie niezmienione: wprawdzie pań- 
stwo socyalistyczne, dostarczające jednostce tych 
rzeczy, miałoby interes w tem, aby ta ich nie 
marnotrawiła, ale kontrola wikłałaby tu organa 
państwowe zbytnio w drobnostki Życia prywa- 
tnego, a marnotrawstwu i innym nadużyciom da 
się łatwo zapobiedz przez odpowiednie skrócenie 
terminów dostarczania tych rzeczy. Natomiast 
prawo rozporządzania rzeczami zużywalne- 
mi musiałoby podlegać pewnemu ograniczeniu, 
bo w ludowem państwie pracy mógłby zachodzić 
stosunek dłużny tylko między państwem a oby- 
watelem, nie zaś pomiędzy poszczególnymi oby- 
watelami. Rozdział dóbr znżywalnych należałby 
oczywiście do wyłącznych atrybucyj państwa. 


Rzeczy użytkowe stanowiłyby zaś wła- 
sność państwową; co do dróg, placów, mostów, 
ogrodów, teatrów, sal publicznych itp. własność 
wspólna rozumie się sama przez się; natomiast 
co do mieszkań, mebli, książek, zegarków kie- 
szonkowych (widzimy, jak szczegółowo Menger 
rzecz traktuje!) itp. byłoby jednostce zastrzeżone 
prawo używania. W ten sposób własność 
prywatna zostałaby ograniczona do nieznacznych 
resztek. Środki produkcyi, a więc: wszelkie 
grunta (pola, lasy, kopalnie, rzeki itp.), fabryki 
i warsztaty, środki komunikacyi (koleje, okręty, 
drogi, rzeki spławne, magazyny itp.), oraz po- 
trzebne do produkcgi surowce, stanowić będą 
absolutnie własność wspólną, czyli państwową; 
własność prywatna niektórych z wymienionych 
tu przedmiotów, jakby tego chcieli rozmaici, tak 
nazwani przez Mengera „półsocyaliści*, jest sta- 
nowczo niedopuszczalna. Naturalnie prawo zasie- 
dzenia i przedawnienia musiałoby w tej dziedzi- 
nie zostać bezwzględnie zniesione. 

Z kolei kreśli Menger różne systemy roz- 
działu dóbr rzeczowych, których rozdział 
będzie wogóle dopuszczalny, w państwie socyali- 
stycznem, poczem przechodzi do prawa o Z0- 
bowiązaniach. Prawo to, zwłaszcza zaś pra- 
wo o umowach, uważa on za „jednego z naj- 
większych wrogów prawdziwie demokratycznego 
życia państwowego*. Albowiem dla szerokich 
mas ludowych tyrania Tyberyusza lub Kaliguli 
stokroć mniejsze ma znaczenie niż tyrania bru- 
talnego pracodawcy lub właściciela domu czyn- 
szowego albo chciwego lichwiarza lub handlarza. 
Prawo kontraktowe będzie więc w państwie s0- 
cyalistycznem musiało uledz radykalnej zmianie. 
Mianowicie będą musiały zniknąć wszelkie pry- 
watne umowy, jako to: umowa robocza, kupno 
i zamiana, umowa kredytowa, spółka. Przy spo- 
łecznej organizacyi pracy będą one zupełnie zbę- 
dne, bo tylko między obywatelem a państwem 
będą zachodziły stosunki zobowiązań. Wprawdzie 
możnaby mieć obawy, że jednostka mogłaby tu 
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być narażoną na nadużycia i samowolę ze stro- 
ny organów państwowych, obawę tę jednak w 
zupełności usuwa demokratyczna organizacya pań- 
stwa. Niektórzy dawniejsi socyaliści chcieli wa- 
dy dzisiejszego porządku społecznego usunąć przez 
przeobrażenie poszczególnych kontraktów (autor 
ma tu na myśli stowarzyszenia wytwórcze, spo- 
żywcze, kredyt bezprocentowy itp.), ale „potęga 
właścicieli ziemi i kapitała w naszem społeczeń- 
stwie jest zbyt wielka, aby ją można podkopać 
działaniem jakiegoś kontraktu i wogóle nasze 
prawo prywatne nigdy się nie da przezwyciężyć 
przez swoje własne narzędzia i części składowe*. 

Prawo spadkowe, wypływające z prawa 
własności prywatnej, zniknie w państwie socya- 
listycznem, a będzie miało zastosowanie tylko do 
niewielkiej ilości mało ważnych dóbr zużywal- 
nych, o których była mowa wyżej przy prawie 
rzeczowem. „Wprawdzie twierdzą obrońcy tej 
instytucyi, że działalność rodziców wzmaga się 
ogromnie przez widoki na zaopatrzenie dzieci; 
ale czyż rzeczywistość nie dowodzi czegoś wprost 
przeciwnego? Właśnie najczynniejsze klasy spo- 
łeczeństwa: robotnicy najemnj, urzędnicy pry- 
watni, uczeni, artyści, słudzy państwowi i woj- 
skowi otrzymują tylko przez przeciąg swego ży- 
cia wynagrodzenie, do którego w najlepszym 
razie przyłącza się barzzo marne zaopatrzenie 
ich wdów i sierot“. 

Natomiast prawo małżeńskie niewielkim 
tylko ulegnie zmianom. Niektórzy socyaliści chcie- 
liby w miejsce dzisiejszego małżeństwa wprowa- 
dzić wolną miłość. Menger nie uważa wolnej mi- 
łości za coś niemoralnego, ale sądzi, że dzisiej- 
sze małżeństwo ostać się może i w państwie so- 
cyalistycznem, zwłaszcza, że ze zniesieniem wła- 
sności prywatnej, znikną jego obecne wady. 
Z tej samej przyczyny zniknie też i prostytucya 
z wyjątkiem tych rzadkich wypadków, w któ- 
rych źródłem jej nie jest nędza materyalna, lecz 
specyalny fizyczny i duchowy ustrój danej jedno- 
stki. Tylko jedno postanowienie prawa małżeń- 
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skiego nie przejdzie do kodeksu socyalistyczne” 
go: wedle dzisiejszego prawa mąż ma obowiązek 
utrzymywania żony, tymczasem w państwie 80” 
cyalistycznem żona będzie miała zagwarantowane 
samodzielne prawo egzystencyi; mąż i żona będą 
dwoma zupełnie od siebie pod względem mate” 
ryalnym niezależnemi jednostkami. 

Nadto musiałoby prawo familijne uled? 
jeszcze jednej reformie, mianowicie co do stó” 
sunku między rodzicami a dziećmi. Przedewszjy” 
stkiem nie na rodzicach, lecz na państwie ci% 
żyłby obowiązek utrzymywania dzieci. Co do w)” 
chowania zaś nie ścierpi ludowe państwo praf 
dzisiejszych stosunków, w których niezliczon® 
dzieci proletarynszów skutkiem braku dozoru Í 
wychowania wyrastają na kryminalistów. System 
zaś wychowania t. j. oznaczenie granicy międzł 
wychowaniem domoweom a publicznem, zaleže 
będzie od ogólnego ukształtowania Życia domo; 
wego w państwie socyalistycznem. Jednak sąd? 
Menger, że prawodawstwo państwa socyalist)” 
cznego co najmniej na bardzo długi czas zatrzy, 
ma obowiązek utrzymania i wychowania dzieć” 
przez rodziców, a to ze względu na to, by 2% 
pobiedz nadmiernemu rozradzaniu się ludności 
Menger obawia się bowiem prawa Maltusa, któr? 
jego zdaniem mogłoby stracić znaczenie dopie 
po kilku pokoleniach w państwie socpaliatyczno 
Oczywiście zniknąć muszą wszelkie różnice P” 
wne między dziećmi prawego a nieprawego 4 
Menger domaga się surowych kar kryminala 
dla mężczyzny, który w jakikolwiek niepraw2? 
sposób zmusi kobietę wbrew jej woli do gtosaB” 
ku płciowego. Opiekuństwo uległoby o tyle 
formie, że miałoby tylko moralne, nie zZ% 
jątkowe znaczenie. 

Prawo karne i w państwie socyalistyczm 
musiałoby bronić życia, bezpieczeństwa i czci 
dnostki. Natomiast przestępstwa polityczni i 
skierowane przeciw państwu, będą znacznie © 
niczone i łagodniej sądzone; już dziś wid 
że w politycznych demokracyach daleko ła5 
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zimy uwolnić ich od troski o przytułek i umo- 
żliwić im egzystencyę ludzką. Datki łaskawe u- 
prasza się przesyłać po adresem fabryki tytoniu 
w Zabłotowie*. 

Krwawa demonstracya w Bernie. W uzu- 
pełnieniu wiadomości o krwawym napadzie poli- 
cyantów na robotników, powracających w ponie- 
działek wieczór ze zgromadzenia, nadchodzą z 
Berna mor. jeszcze dalsze szczegóły, które do- 
piero we właściwem świetle zajścia te przedsta- 
wiają. Faktem jest, że pierwszy atak na spokoj- 
nie demonstrujących robotników wykonali poli- 
cyanci bez. poprzedniego wezwania do rozejścia 
się, W ciągu licznych ataków policyjnych padły 
co prawda z pośród demonstrantów kamienie, 
wymierzone przeciw policyi, lecz stało się to do- 
piero wówczas, gdy już mnóstwo robotni- 
ków było poranionych, a widok niewinnie 
przelanej krwi doprowadził masy do rczdraźnie- 
nia. O ile dotychczas sprawdzono, ilość osób po- 
ranionych cięciami szabel jest znacznie 
większa, aniżeli pierwotnie sądzono. Wielu 
robotników, z obawy utraty pracy i prześlado- 
wań, ukrywa swe rany. Liczba znanych wypad- 
ków przekracza mimo to trzydzieści. 
Między tem jest wiele ciężkich poranień; zwła- 
szcza rany jednej ofiary, leżącej w szpitalu, są 
bardzo niebezpieczne. Z policyantów jest tylko 
dwóch poważniej zranionych. Jak już zaznaczy- 
liśmy, wszystkie rany zadane są uciekającym 
z tyłu. Policyanci zapędzali się za nciekającymi 
aż na podwórza domów; jeden policyant wbiegł 
nawet aż na drugie piętro. 

Policya aresztowała siedm osób, z czego 4 
odstawiono do sądu krajowego, pod zarzutem 
gwałtu publicznego. 

W poniedziałek odbędzie się w Bernie, w sali 
redutowej, zgromadzenie, na którem przedmiotem 
obrad będzie opisane powyżej postępowanie po- 
licyi. 

Nowa olbrzymia defraudacya. W Wała- 
skiem Międzyrzeczu odebrał sobie onegdaj 
wystrzałem z rewolweru życie znany adwokat 
dr Mikyszka, były poseł sejmowy i do rady 
państwa, przywódca młodoczechów na Morawach. 
Przyczyną samobójstwa jest brak w kasie oszczę- 
dności — której dyrektorem był dr Mikyszka — 
miliona siedmiuset tysięcy koron. Dr 
Mikyszka był właścicielem pięknych posiadłości 
i spólnikiem w rozlicznych geszeftach hr. Kin- 
Skyego, oraz osławionego niszczyciela lasów na 
słowaczyźnie, w Morawach i w Galicyi, nieja- 
kiego Poppera. 

Wizyta generał-gubernatorska. Majątki hr. 
Platera, w gubernii kowieńskiej, były niedawno 
widownią zaburzeń agrarnych, wskutek których 
osadzono administracyjnie w więzieniu 8 chło- 
pów, uznanych przez policyę za przywódców 
buntu. 

Na pierwsze dni września zapowiedzianą zo- 
stała wizyta generał - gubernatora wileńskiego, 
kniazia Swiatopełka Mirskiego, u tegoż grafa P. 
Potomek pierekińczyka, były szef żandarmów, a 
dziś wielkorządca Litwy, zaszczyci swą dostojną 
osobą pałac polskiego hrabiego. Ze względu na 
Splendor, mający dotknąć powiat, nakazały wła- 
dze powiatowe przed ukończeniem żniw, zapó- 
źnionych deszczami, spędzać wójtom masami chło- 
bów do reparacyi dróg i mostów. Chłopi z za- 
ciśniętymi zębami wozili faszynę, zamiast osypu- 
Jącego się zboża. Wobec pewnego wrzenia, pa- 
nującego wśród okolicznego włościaństwa, posta- 
Rowiły władze nadać jak najbardziej tryumfalny 
charakter podróży generał- gubernatorskiej dla 
Podniesienia autorytetu władzy. Wszędzie, ko- 
Sztem gmin, powznoszono łuki tryumalne, naka- 
zano wyruszać deputacyom, którym czynownictwo 
powkładało mowy powitalne i t. d. 
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sądzi się takie przestępstwa, niż w monarchiach. 
Wogóle bardzo zmniejszona zostanie sprzeczność 
między rządzącymi a rządzonymi. „Ludowe pań- 
Stwo pracy będzie organizmem przeważnie admi- 
nistracyjnym i gospodarczym, który w daleko 
mniejszym stopniu będzie wywoływał ataki i o- 
bronę swych członków, niż dzisiejszy porządek 
Państwowy, królujący w przemocy i przepychu“. 
rzestępstwa przeciw własności prywatnej są 
Ziś surowiej sądzone, niż przestępstwa przeciw 
Życiu i zdrowiu, w czem przebija się dzisiejsze 
uprzywilejowanie klas posiadających. W ludowem 
Państwie pracy przestępstwa przeciw własności 
będą niewątpliwie łagodniej sądzone, bo właści- 
Wie wobec zagwarantowanego każdemu obywate- 
lowi prawa egzystencyi odpadnie najważniejsza 
Pobudka do tego rodzaju wykroczeń. Natomiast 
Pojęcie nowego występku wyrośnie ze związanego 
2 Prawem do egzystencyi powszechnego obowiązku 
Pracy: „W naszym porządku społecznym natu- 
Talnie próżniactwo bogaczy nie bywa w żaden 
Sposób karane, przeciwnie, stanowi ono najpe- 
Wniejszą oznakę eleganckiego trybu życia. Jeżeli 
Jednak biedak ma wstręt do pracy, to podpada 
n pod karę kryminalną lub policyjną i może 
Zostać zmuszony do roboty w domu przymusowej 
Pracy ($$ 361 i 362 u. k.). Natomiast w ludo- 
„AE państwie pracy musiałby być karany każdy 
ywatel państwa bez względu na swe stanowi- 
©, gdyby chciał podkopywać podstawy tej for- 
~Y państwowej przez sprzeczne z prawem odma- 
lanie pracy“. Menger nie wierzy, żeby jaka- 
olwiek forma państwowa mogła wykorzenić zbro- 
nie w zupełności, ale sądzi, że zniesienie wła- 
ości prywatnej uczyni wszelkiego rodzaju zbro- 
Ne i występki rzadkościami. é 
S. H. 


Słowem, chłopi bedą mogli teraz uzupełnić 
błagalną formułkę: od ognia, moru i generał-gu- 
bernatora... 


Wrześnicwa kadencya sądów przysięgłych 
w Krakowie rozpoczyna się 14 b. m. rozprawą 
przeciw Janowi Borynce i tow. o zbrodnię kra- 
dzieży, W październiku odbyć się ma rozprawa 
przeciw Weingriinowi i wspólnikom o fałszerstwo 
monet. 

Pożar wybuchł w środę wieczorem koło go- 
dziny 9 na Nowej Wsi Narodowej. Zapalił się 
budynek drewniany, stojący jednak na uboczu, 
tak, że pożar nie zagrażał wsi. Pożar, którego 
łanę widziano w Krakowie, wkrótce zlokalizo- 
wano. 

Ryzyko robotnicze. Zajęty przy pokrywaniu 
dachu na jednym z domów przy ul. Mikołajskiej 
terminator blacharski Michał Gągulski spadł w 
środę z dachu na strych, kalecząc się silnie. 
Rannego odwiozło pogotowie do szpitala św. Ła- 
zarza. 

Samobójstwo w szpitalu. Pozostająca na 
oddziale chirurgicznym szpitala św. Łazarza 
praczka Anna Norasowa, odebrała sobie w 
środę rano życie przez powieszenie się na stry- 
chu pawilonu chirurgicznego. 

Wojskowość na prowincyi. Donoszą nam z 
Brzeżan: W niedzielę dnia 6 bm. inżynier kra- 
kowski p. Wilhelm G., wracając bryczką z Brze- 
żan do Potutor, na przedmieściu Adamówka 
mijał ostrożnie maszerujący w tym samym kie- 
runku batalion strzelców nr. 30. Minął już bez 
przeszkód całą kolumnę wojska i zbliżał się do 
majora jadącego na przedzie, gdy przypadkowo 
jakiś żołnierz pieszy zdający majorowi raport, 
niebacznie się cofnął i o mało nie wleciał pod 
konia wiozącego pana G. Pan G. wstrzymał w 
tej chwili konia, a żołnierz oddalił się bez 
szwanku. Dowodzący batalionem major Ruka- 
wina począł jednak do pana G. krzyczeć bru- 
talnie: „Wo haben sie Ihre Augen“, a otrzyma- 
wszy odpowiedź: „dort wo der Mann sie hat“, 
rzucił panu G. obraźliwe słowo: „Trottel*. Na 
to p. G. wskazując na majora odparł: „das sind 
Sie“, i pojechał spokojnie dalej. 

Wojowniczy pan major namyśliwszy się chwilę 
puścił się pędem za bryczką i dopadłszy pana G. 
począł rąbać go szablą. Tylko dzięki szyb- 
kiemu uchyleniu się i grubemu płaszczowi uni- 
knął p. G. ciężkich zranień. Odniósł natomiast 
lżejsze obrażenia na ręce, plecach i nodze, które 
przez dłuższy czas czynią go niezdolnym do pracy. 
Przybywszy do Brzeżan doniós£ p. G. o zajściu 
natychmiast prokuratoryi, nadto odniósł się tele- 
graficznie do ministeryum wojny tudzież do ko- 
mendy korpusu lwowskiego. Sądzić należy, iż 
władze wojskowe poskromią „bohatera* napada- 
jącego z szablą w ręku na ludzi bezbronnych. 
Awantury żołnierskie w Galicyi zaczynają już 
przebierać wszelką miarę! 


Na powodzian urządza tej niedzieli, t. j. 13 b. m., 
w ogrodzie Strzeleckim w Tarnowie komitet ratun- 
kowy krakowski z współadziałem lwowskiej młodzieży 
i grona pań tarnowskich wielki festyn z 1001 
nocy. W programie produkcye orkiestry mandolin o- 
wej techników, chóru Tow. muzycznego, muzyki woj- 
skowej 57 p., oraz nader obfite i oryginalne rozrywki. 


Gabryelski (Kraków) kupuje, sprzedaje i 
najmuje — fortepiany, pianina i harmonie — 
krajowe i zagraniczne — nowe i przegrane — 
za gotówkę i na spłaty — hez zaliczki. 


Rozruchy w Hucie Laury 
przed sądem bytomskim. 


Dnia 8 września rozpoczął się w Bytomiu pro- 
ces o znane zajścia w Hucie Laury, podczas o- 
statnich wyborów do parlamentu niemieckiego. 
Jak wiadomo, w niedzielę 21 lipca wieczorem 
miało się odbyć centrowe zgromadzenie przed- 
wyborcze, zwołane przez proboszcza Schwiedera. 
Centrum doskonale wiedziało, że w Hucie Lanry, 
zaludnionej prawie wyłącznie przez robotników- 
Polaków, nie posiada absolutnie żadnych zwolen- 
ników. Pomimo to urządziło ono to zgromadze- 
nie, które, jak i wszelkie inne wiece centrowe, 
miało jedynie na celu obrzucenie błotem o- 
szczerstw kandydatów stronnictw przeciwnych 
t. j. socyalistycznego i narodowo-polskiego. Wo- 
bec stosunków, panujących na Śląsku, gdzie 
swoboda zebrań i słowa istnieje tylko dla pozo- 
stających w sojuszu z policyą germanizatorów 
i rządowców, nieraz udawało się centrowcom 
bezkarnie oczerniać opozycyjnych kandydatów w 
oczach mało uświadomionej pod względem spo- 
łecznym i narodowym ludności, nikt bowiem ze 
strony przeciwnej nie był przez policyę dopu- 
szczany do głosu. Specyalnie, co do Huty Laury, 
to, ponieważ centrowcy aż nadto znali panujące 
tam przeciw nim rozgoryczenie, więc na podej- 
mowane przez nich zgromadzenie nie można było 
inaczej spoglądać, jak na niecną prowokacyę, 
zwłaszcza, że tegoż samego dnia rozeszła się tam 
wieść o rozbiciu przez policyę w poblizkiej oko- 
licy wiecu, protestującego przeciw centrum. 

I rzeczywiście, skoro tylko w przepełnionej 
sali ukazał się ks. Schwieder, rozległy się burzli- 
we okrzyki: „wyrzucić go!*, „nie pozwolimy mu 
karcić nas, jako katolików za przekonania poli- 
tyczne*, „precz z centrum*. Wtedy żandar- 
mi, którzy wbrew ustawie o zebraniach zapro- 
szeni byli przez centrum dla ochrony, rozwią 
zali zgromadzenie, a gdy liczni uczestnicy nie 
zaraz chcieli się rozejść, jeden z robotników zo- 
stał uwięziony. To wzburzyło tłam, który jeszcze 
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bardziej się podniecił, kiedy policya sprowadziła 
straż ogniową i poczęto sikawkami oblewać o- 
pornych. Wywiązała się bójka pomiędzy policyą 
a robotnikami, którzy stróżów porządku zmusili 
do ucieczki, obrznciwszy ich kamieniami, a po- 
tem opanowali sikawki, poprzerzynali węże i 
wrzucili je razem z wozem do stawu. Następnie 
kilkutysięczne masy ruszyły do wsi i wybiwszy 
szyby w gospodzie hutniczej, wtargnęły do pro- 
bostwa i zdemolowały tam drzwi podwórzowe, 
płot, ogród itd. Wtedy ponownie wystąpili poli- 
cyanci i żandarmi i skierowali przeciw tłumowi 
rewolwery. W tym samym czasie na miejsce za- 
burzeń przybył z Katowic tow. Haase i dare- 
mnie próbował skłonić żandarmów do schowania 
rewołwerów, by nie drażnić i tak już wzburzo- 
nych robotników. Interwencya ta nie pomogła i 
w kilka chwil później rozległy się strzały, przy- 
czem 19-letni Tomasz Trafalczyk padł śmiertel- 
nie ugodzony, wielu innych odniosło mniej cięż- 
kie rany. Po tym krwawym epizodzie prędko 
„udało się przywrócić spokój na ulicach“. Ra- 
niony Liwowski, umarł później w szpitalu by- 
tomskim. 

Toczący się w Bytomiu proces wymierzony 
jest przeciwko 66 uczestnikom opisanych zajść. 
Pomiędzy oskarżonymi jest kilkunastn w wieku 
od 12 do 16 lat. Jako główny „winowajca“ fi- 
guruje w akcie oskarżenia 15-letni Kuźma. 

W więzieniu śledczem od dnia wypadku znaj- 
dywało się 27 oskarżonych, pomiędzy nimi 58-le- 
tni ojciec posła Korfantego i młodszy brat jego, 
a także odpowiedzialny redaktor „Górnoślązaka” 
Wicik. Świadków powołano 59. Obrony się pod- 
jęli adwokaci dr Seyda, Adamczewski, Różański, 
Neumann i Sternberg. 

40 oskarżonym zarzuca akt oskarżenia „udział 
w zbiegowisku, wspólne wykroczenie przeciw 0850- 
bom i rzeczom, nieposłuszeństwo i opór wła- 
dzom*: prócz tego niektórzy z nich odpowiadać 
mają za „rabunek*. Reszta oskarżona jest o 
zwykłe zbiegowisko albo wykroczenie przeciw 
prawu zgromadzeń. 

W sali sądowej oprócz oskarżonych jest nie- 
wiele osób. Prócz dziennikarzy, których jest 
kilkunastu, dopuszczono za biletami tylko 20 osób. 

Pierwszego dnia zdołano przesłuchać niewielu 
oskarżonych, a więc przedewszystkiem 15-letniego 
Kuźmę, 16-letniego Kowala, 18-letniego Siersiń - 
skiego, 17-letniego Deptę, 15-letniego Statnika, 
16-letniego Kowalika i wreszcie 12-letniego 
ucznia Chudka. Charakterystyczne, że temu o- 
statniemu sąd odmówił tłómacza, ponieważ „ja- 
ko uczeń szkołny powinien rozumieć po nie- 
miecku*. 

Ciekawych szczegółów zeznania oskarżonych 
nie zawierają. Drugi dzień rozpraw sądowych 
poświęcono dalszemu przesłuchiwaniu oskarżo- 
nych. 
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Międzyparlamentarna konferencya pokojowa. 

Wiedeń, 10 września. Konferencya przyjęła 
wczoraj do wiadomości sprawozdanie o czynności 
unii od czasu kongresu w Haadze. 

Przemawiał następnie dr Karol Lewakow- 
ski za ntworzeniem kodeksu międzynarodowego 
prawa. 

Kenferencya przyjęła następnie rezolucyę w 
sprawie przeprowadzenia uchwały kongresu w Haa- 
dze o międzynarodowem prawie prywatnem. 

Na tem zamknięto obrady. Przyszły kongres 
odbędzie się w St. Louis. 

Burzliwa demonstracya. 

Wielki Warażdyn, 10 września. (Tel. ck. 
biura kor.). Socyaliści urządzili demonstracyę 
z powodu zakazu zgromadzenia wydanego przez 
policyę. Policyę obrzucono kamieniami i dano 
kilka strzałów (?). Czterech policyantów rannych. 
Policya rozprószyła wkońcu demonstrantów, nie 
dobywając broni(?). Trzy osoby aresztowano. 


Z pola manewrów. 

Kralovac, 10 września. C. k. biuro koresp. 
twierdzi, jakoby wiadomości, podane przez dzien- 
niki, o wypadkach podczas manewrów I korpnsu 
armii, były przesadzone. Zdarzyć się miał bo- 
wiem tylko jeden wypadek śmierci skutkiem 
kurczów, zaś dwaj ludzie zapadli na udar sło- 
neczny. 


Proces o oszustwa wyborcze. 

Tryest, 10 września. W procesie o oszustwa 
przy wyborach zapadł wczoraj po 3-dniowej roz- 
prawie wyrok. Z ośmiu oskarżonych o tę zbro- 
dnię zasądzono 4, a z 5 oskarżonych o współ- 
winę 2, a to na karę od miesiąca do 8 dni 
aresztu. 

Demonstracye w Belgradzie. 

Belgrad, 10 września. Wczoraj koło godziny 
10 wieczorem urządził tłum, składający się z ty- 
siąca osób, demonstracyę przeciw dziennikom 
„Narodni List* i „Weczerne Nowosti*. Szyby 
w redakcyach wybito. Redaktorzy, których na- 
padnięto, dali ognia z rewolwerów do tłumi, 
raniąc kilka osób. Żandarmerya, która wkroczyła, 
rozprószyła tłum. 

W sprawie ochrony robotniczej. 

Bazylea, 10 września. Wczoraj zebrała się 
komisya, wybrana dla międzynarodowego zwią- 
zku celem ustawowej ochrony robotniczej, w o- 
becności 30 delegatów; między tymi zastępców 
rządów: Austryi, Belgii, Francyi, Włoch, Luxem- 
burgu, Holandyi i Szwajcaryi. 

Bazylea, 10 września. Komisya ochrony 
robotniczej przyjęła w sprawie zakazu robo- 
ty nocnej dla kobiet wniosek Milleranda- 
Berlepscha, aby biuro związku międzynaro- 
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dowego dla ustawowej ochrony robotników 
uprosiło szwajcarską radę związkową o zwo- 
łanie międzynarodowej konferencyi rządów. 
W sprawie lepszej ochrony robotników, pra- 
cujących w szkodzących zdrowiu zakładach, 
uchwalono szereg rezolucyj, żądających za- 
warcia międzynarodowego traktatu o zakaz 
używania białego fosforu w przemyśle mate- 
ryałów palnych. 


Powstanie w Macedonii. 

Berlin, 10 września. Do tutejszych dzienni- 
ków donoszą z Konstantynopola, iż sułtan wydał 
irade, zwołujące całe pospolite ruszenie, uważa- 
jąc sytuacyę wręcz za grożną. 

Wiedeń, 10 września. Do „Zeit“ telegrafują 
z Konstantynopola, że wojsko tureckie otrzy- 
mało rozkaz przekroczenia granicy bułgarskiej 
w Rumelii wschodniej, aby tam zajść na tyły 
oddziałom powstańczym, operującym w wilajecie 
adryanopolskim. 

Konstantynopol, 10 września. Wczorajsze 
sprawozdanie Porty, opierające się na donie- 
sieniach walego z Beyrutu, stoi w jaskra- 
wem przeciwieństwie do opisów, zawartych 
w depeszach konsularnych. Ostatnie donie- 
sienia konsułarne donoszą, że mordy chrze- 
ścijan trwają w dalszym ciągu w roz- 
maitych częściach miasta. Panuje wielka pa- 
nika. Handel zupełnie ustał. Mahometanie 
uciekają do Libanon. 

Na zgromadzeniu ciała konsularnego uchwa- 
lone żądać natychmiastowego usunięcia wa- 
lego Reszid-beja. Uchwalono także prosić ad- 
mirała amerykańskiego o ewentualną pomoc 
dla obcych kolonij. Amerykańskie okręty 
stoją przygotowane do bombardowania 
miasta. Inne okręty wojenne są oczekiwane. 

Konstantynopol, 10 września. Wali Bey- 
rutu został na razie jedynie zawieszony w 
urzędzie. Wali Damaszku otrzymał polecenie 
przywrócenia spokoju w Beyrucie. Guberna- 
tor Libanonu Musafer-basza otrzymał pole- 
cenie udać się na granicę Libanonu, aby za- 
pobiedz niepokojom. Porta podaje, że wybuch 
zawiści w Beyrucie spowodowany został roz- 
goryczeniem mahometan, wywołanem ukaza- 
niem się amerykańskich okrętów wojennych. 
Doniesienia o wypadku były przesadzone. 
Tak samo przesadzono liczbę zabitych i ran- 
nych. Obecnie panuje zupełny spokój. 

Ateny, 10 września. Oddział uzbrojonych Kre- 
teńczyków przekroczył granicę, wyparto go je- 
dnak z powrotem do Tessalii. Straż pograniczną 
wzmocniono. 

Dżuma. 

Londyn, 10 września. „Daily Mail* donosi z 
Marsylii, że wydarzyło się tam jedenaście wy- 
padków dżumy, z tych siedm śmiertelnych. Dżu- 
mę przywlókł z Konstantynopola okręt, wiozący 
szmaty dla fabrykacyi papieru. Pierwsi też za- 
chorowali robotnicy w fabryce papieru. 

Konstantynopol, 10 września. Kwarantanę 
na towary, pochodzące z Port Said, zniżono do 
48 godzin, a towary z wybrzeży syryjskich i z 
Aleksandretty podlegać będą pięciodniowej kwa- 
rantanie. 

Paryż, 10 września. Dzienniki potwierdza- 
ją doniesienie „Daily Mail“ z Marsylii, we- 
dług którego we fabryce kartonu w Bois de 
Luzu, po przybyciu okrętu z Lewantu, stwier- 
dzono 7 zasłabnięć na dżumę bubonową. Pięć 
wypadków zakończyło się śmiercią. Wydano 
ostre zarządzenia celem stłumienia zarazy. 
Wieczorem zniszczono fabrykę przez podło- 
żenie ognia. 

Według doniesienia „Matin*, 5 osób umar- 
ło, a prócz tego 3 osoby są chore. 

Prefekt departamentu Bouches du Rhone 
oświadcza, że chodzi tylko o jeden wypadek 
infekcyjnego zapalenia płuc. 


Że stowarzyszeń i zgromadzeń. 
Kraków. Baczność robotnicy drzewni! Stolarze, rze- 

źbiarze, tapicerzy, szczotkarze i pokrewnych za- 
wodów! W niedzielę 13 b. m. o godz. 91/ą rano od- 
będzie się w sali Johna, przy ul. Lubicz, zgromadze- 
nie ludowe. Porządek dzienny: 1. Położenie robotni- 
ków drzewnych i organizacya. 2 Ubezpieczenie robo- 
tników a rządy § 14. 8. Wnioski, odnoszące się do 
powyższych punktów porządku dziennego. Robotnicy, 
stawcie się licznie wraz z rodzinami! 
Weeteń. W niedzielę dnia 13 września b. r. odbę- 

dzie się w sali „zur Weintraube*, V., Schloss- 

gasse 5 o godz. 9 rano zgromadzenie ludowe z po- 
rządkiem dziennym: 1) Powszechne prawo głosowa- 
nia (referent tow. Kazimierz Kaczanowski z Kra- 
kowa). 2) Dyskusya. Towarzysze! Robotnicy! Polacy! 
jawcie się licznie. Komitet. 


NADESŁANE. 


(Za ten aział redakcya nie odpowiada.) 


Maturzystka 


na Uniw. Jagiellońskim 
udziela lekcyj języka 
+ niemieckiego. — Wiadomość: 


fi lozofil „Naprzód*, Sławkowska 29. 
Dr JÓZEF DROBNE 


obrońca w sprawach karnych 
w Krakowie, ulica Poselska L. 18, II. pietro. 


Seminaryum naucz. 
poszukuje lekcyi. 
Zgłoszenia przyjmuje 
działins „Naprzodu“ 


Słuchacz 


— 


odci 


a= uznana za 
najlepsza 


i naturalna. 
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Kraków, piątek 
Za treść ogłoszeń Redakcya nie przyjmuje żadnej odpowiedzialności. 


Ceny ogłoszeń w nagłówku. 


APTEKA W LIPNIKU KOŁO BIAŁEJ | e Oy CY COOCOO YOOO OI 4 
A E N j Y ineno PCE leconezo AAAAAAAAAAAAŹA 
LABORANTA. 


Słówko o nowym wynalazku 


ważnym dla palących papierosy 


Zastosowanie wiedzy w życiu praktycznem wydało już niejednokrotnie zdumie” 
wające rezultaty, przyniosło wiele pożytkn Ogółowi. Dziś hygiena święci prawie 5% 
każdym kroku tryumfy, zrozumiałem więc jest, że i fabrykacya tutek cygaretowych — 
czyni postępy w tym kierunku, lecz nie wszędzie i nie zawsze z dodatnim rezultatem: 

Moje wieloletnie próby upodstaw nione nauką i fachowem doświadczeniem, uwit- 
czone zostały ostatniemi czasy zdumiewającym skutkiem. Udało mi się bowiem dojść 
drogą badań chemicznych do preperatu, znanego już dziś prawie wszędzie, który nosi nazwę 


we wszystkich krajach uzyskuje 


Inżynier M. Gelbhaus 


Wiedeń, VII, Siebensterngasse 7 


naprzeciwko ce. k. Urzędu Patentowego. ` 


Kantorzysta 


nowie n/Kn. w Czechach. 
Ubiegający się o tę posadę powinni przysłać: 
Odpisy świadectw, a nadto podać miejsce 
przynależności i dotychczasowego zajęcia. 
Pierwszeństwo mają ci, którzy władają 


C. k. nagroda państwowa za znakomite wyroby! 


Pierwsza Morawska Fabryka zegarów 
wieżowych 


także językiem ruskim. — Wstąpić można 
natychmiast. 

Zgłoszenia należy przysłać do fabryki 

tkackiej A. M. Ledecza syn., Rychno n/Kn. 

Czechy. 565 
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TH. MORAVUS 


w Bernie, Grosser Platz 6 
wyrabia i dostarcza jedynie znakomitej jakości 
i po tanich cenach zegary wieżowe dla ko- 
ściołów,zamków,ratuszów, szkółi fabryk. 
Najdalej idące poręczenie! Cenniki darmo. 


E FEE 


Żądajcie 
tylko 


75 £ 
PARA +3 
ZY Ę": 


20, GOLIATH - KAMI = 
Atn a 
| | | | | Go. i l | 


KE Włosy tracić 


musi każdy, kto używa innych, a nie krajowych grze-] 
bieni kauczukowych, zaopatrzonych jedną z marek 


„GOLIATH” 
„MATADOR* 
w „JUPITER” 


którym pod względem znakomitej jakości żaden zagra- 
niczny wyrób nie dorównuje. 


środek do czyszczenia wszelkiego 
lepszego obówia, żółtego i czarnego, 
szczególnie polecenia godny dla 
trzewików chevreux i lakierowych 

WIEDEŃ XIII. 419 


4| Szczepański, Tarok, zasady i sposoby = 
podręcznik 1. 
Szymusik, Podatki domowe, 3 K. 


Tetmajer, — Przerwa K. Zawisza czarny, 
Dramat w 4. aktach wyd. luksusowe na 
'welinie in 40 z oryg. ilustrac. 4. K. 

Do nabycia w celniejsz. księgarn. Za nade- 


słaniem należyt. zaprzek zem poczt. wyseła 
księg. nakład. 265 


F. HIMMELBLAUA w Krakowie 
ULICA WIŚLNA 10. 


Lekcyj Tańców 


KAROL KOWALSKI 


Kraków, Garbarska 7. 


Zadna Pani domu nie powinna kupić innych grzebieni jak 
tylko zaopatrzony jedną z powyższych marek. 


Do nabycia 277 
we wszystkich sklepach galanteryjnych i norymberskich. 


IOOSEOSEEOOSOEEEEEEECJEECEC 


Spedycye 
wszelkiego 
rodzaju. 


Przedsiębiorstwo 
przewozu 
i transportu mebli 


Józef J. Leinkaui 


Kraków, ul. św. Gertrudy 


poleca 


Już zostało otwarte! 


Ws” ULICA GRODZKA L. 9. FM 
NAJNOWSZE FRANCUSKIE 12 


CHROMO-FOTOPLASTIKON 


Przedstawia Otwarte co- 
świat i życie dziennie od g. 


s, 


Spedycye 


d poł. 
nowe sprowadzane | szelki A i pocą do 5 wieczo-| SR 
wozy meblowe == Od 6 września W niedziele 

rodzaju do 12 wrześn. i święta od 
> do widzenia g. 9 rano do 


9 wiecz. 


Nowość! 


RRRRUNARRARERARNARERI 


Nowość! 


KALIFORNIA 


w Ameryce północnej. 


Wodospad Niagara i księżyc. 


Nowość! 


Ogłoszenie. 


W spadku po śp. Sebastyanie Ja- 
worzyńskim pozostały realności 
w Krakowie, przy ulicy Topolowej 
l. or. 8, Grzegórzeckiej 1. or. 14, 
Stachowskiego (czarna Wieś) lk. 83 
i parcela przy ul. Siemiradzkiego. 

Mający chęć kupna zechcą pi- 
semne propozycye ważne przez 
30 dni wnosić na ręce Dra Adolfa 
Grossa, adwokata w Krakowie w 
celu przedłożenia ewentualnie Są- 
dowi nadopiekuńczemu do zatwier- 
dzenia. Opis można przejrzeć w 
jkancelaryi adwokata Dra Grossa, 
'przy ul. Grodzkiej 1. 46, codziennie 
od godziny 11-1. 


Wyroby tkackie! 


z najlepszego przędziwa jak naj- 
staranniej wykonane, jakoto: 


Płótna białe zwykłej i prześcieradłowej szerokości, Dymy, 
Dreliszki, Ręczniki, Chusteczki do nosa, Ścierki, Obrusy, Ser- 
wety, Barchany, Flanele, Szewioty, Płócienka kolorowe na Far- 
tuszki, Sukienki, Bluzki itp. poleca po cenach umiarkowanych 


Tkalnia płócien i Skład wysyłkowy 
Michała Mięsowicza 


w Korczynie koło Krosna. 
Proszę żądać cenniki i próbki towaru! 


m8 
s 


Najlepsze francuskie 


papierkicygaretowe | 
. WRN BE Wszędzie do nabycia! 


Najlepszym środkiem do czyszczenia metali 
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8568609595 000.508 000.005 090000000 


„LEGRIFFON | 


Wszędzie do nabycia! | 


„SALVESOL 


Jestto wata chemiczna, mająca tak wielce pożądaną dla palących papieros) 


własność, że aby mnie nie posądzono o czczą przechwałkę — biorę sobie za zaszczyt 
powołać się na następujące, otrzymane w ostatnich czasach UZNANIE: 


W. P. Mr. farm. W. Bełdowski — Kraków. 

Z przyjemnością donoszę W. Panu, że od czasu jak używam Pań" 
skiej waty „SALVESOL* nie doznaję przykrych objawów, które m! 
dokuczały skutkióm palenia tytoniu. — Wobec tego upraszam 0 na- 
desłanie mi za pobraniem pocztowem kilo waty „SALVESOL*. 

Lwów, d. 2 maja 1903. Zw. p. prof. Dr Antoni Mars- 


Zwracając uwagę P.T. Ogółu na powyższe uznanie, jakiem za wynalazek mój 70 


strony tak wielce poważnej i kompetentnej zaszczycony zostałem, czynię to głównie 
i jedynie w interesie zdrowia P. T. palących papierosy i tytoń wogóle. 


Mr. farm. WŁ. BEŁDOWSKI. 


i Fabryka „Noris“ Wł. Bełdowskiego w Krakowie poleca: 


1.000 sztuk tutek „NORIS“ ze Salvesolem K. 2:80 
1 pakiecik waty Salvesol . . . . p 
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YYYYN 
Mydło Schichta 


Marka: 


Najlepsze, najwy- 
datniejsze | dla- 
tego najtańsze. 
Wolne od wszeł- 
kich szkodliwych 
przymieszek | 


pKlucz* 


Wszędzie do nabycia! 


Przy zakupnie należy uważać szczególnie na 
to, by każdy kawałek mydła był zaopatrzony 
nazwiskiem „Schicht* oraz jedną z powyższych 

marek ochronnych. 288 


jest i będzie 


AMOK 


proszek do czyszczenia metali 

wszędzie do nabycia w pudełkach po 
14, 20 i 30 hal. 

Fabryka Lubszyński & Co. Berlin N. O. 

Baczność na markę chronną „Amor“. 


\ 


KKOWAK PAKOWY 
W TRZCINICY 


POCZTA, TELEGRAF I STACYA KOLEJOWA 
poleca szan. P. T. Publiczności: 


iwo Bawarskie 
Piwo Bawarski 
Piwo Bawarskie merer gnie z sodi m 


bez domieszki słodu prażonego, wskutek czego jest o wiele łagodniejszego smaku 
jak piwo z browarów bawarskich i niemieckich przypominające smak karmelu. 


. u poleca się bezkrwistym osobom: 
Piwo Bawarskie szczególnie paniom i rekonwś” 
lescentom. 

Zamówienia na Piwo Bawarskie uskutecznia wyłącznie Browa" 
w Trzcinicy a nie jak wiele innych browarów zagranicznych przez pośre” 
dników i propinatorów do flaszek napełniane. 

Równocześnie poleca bro- 


war doborowej jakości Piwo Marcowe, Eksportowe i Bok: 
Cenniki rozsyła Browar darmo i opłatnie. 


Browar parowy w Trzcinicy otrzymał medale i krzyże (złote) i dyplomy 1% 
następujących wystawach: w Paryżu, Wiedniu, Berlinie, Neapolu, Londyn*: 
Brukseli, Bordeaux, Rzymie i Strassburgu, Krakowie, Hamburgu, Pradze i Rie% 


napełnione do flaszek i pastery- 
zowane w browarze. 


jest 14-stopniowe w gatunku tak 
e silnem jak importowane piwo Z 
Monachium w Kulmbach. 


BRRRAARAAAKBAAKASKKAKKKKAKKKK 


Najlepsze francuskie 


tutki cygaretowe 
==". pe "RE gą 
p A 


Redaktor odpowiedzialny i wydawca: Kazimierz Kaczanowski. 


Z drukarni Władysława Teodorczuka i S-ki w Krakowie, Basztowa. Hotel Centralny. (Telefon Nr. 5 


10): 


